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MŁODY PRZYRODNIK
CZASOPISMO DLA MŁODZIEŻY
ROK II POZNAŃ, PAŹDZIERNIK 1938 NR 2

S. P. DR W ITOLD KULESZA
Czyte ln ikom  naszym żałobną niesiem y w ieść. W  Poznaniu zmarł 

dnia 14 września 1938 r. członek Komitetu Redakcyjnego  „M ło d eg o  Przy­
rodn ika" dr W ito ld  Ku lesza. K rew , zdrow ie i życ ie  swe pośw ięcił Te j, co
nie zg in ę ła ...

Dr W ito ld  Ku lesza , urodzony 1891 r. 
w  Je rsey-C ity  (Stany Z jednoczone A m e­
ryki Pó łnocnej). Szko łę  średnią ukończył 
w  Rzeszow ie w  M ałop o lsce w  r. 1910. —  
Studia uniw ersyteckie w Krakow ie . Do cza­
su wybuchu w o jny św iatow ej w pra­
cowni prof. R aciborsk iego pracow ał 
g łó w n ie  nad florą w ątrobow ców . O d r. 
1914 do 1918 pozostaw ał w służb ie  w o j­
skow ej (w  Leg ionach Po lskich ), w  r. 1918 
po zw o ln ien iu  z wojska za ję ty  p rzez je d ­
no pó łrocze  w pracowni prof. G o d le w ­
sk iego (sen io ra). Z w iosną r. 1919 o b e j­
m uje obow iązk i asystenta na U niw ersyte­

cie Poznańskim  przy katedrze botaniki 
o gó ln e j. Stopień doktora filo zo fii uzy­
skuje na w yd z ia le  filozoficznym  U niw ersy­
tetu Poznańskiego w  r. 1924. W  roku 
1919 zam ianow any w spó łp racow n ik iem  ko­
misji fiz jograficzne j A kadem ii Um iejętno­
ści w  Krakow ie . W  r. 1926 otrzym uje na 
podstaw ie hab ilitac ji ven iam  legendi na 
W yd zia le  Rolniczo-Leśnym  Uniwersytetu 
Poznańskiego z zakresu Botaniki O gó lne j 
ze szczególnym  uw zględnieniem  botaniki 
leśne j. O statnio m ianowany został profe­
sorem tytularnym  U. P.



MOWA POGRZEBOW A
nad trumnę śp. tył. prof. W ito lda Kuleszy 

wygłoszona przez pro ł. dra A . Jakubskiego w  dniu 17. IX . 1938 r.
O byw ate lu  Podporuczniku K u le­

szo W ito ldz ie !
Im ieniem  Zw ięzku Legionistów  

Polskich , im ieniem Tw ych p rzy jació ł 
i ko leg ó w  z row ów  strzeleckich 
mam przem ów ić parę słów , by po­
żegnać C ię  na drogę w ieczności.

Powiem  Twoim i słow am i: Sę rze­
czy tak w ie lk ie , tak doskonałe , że 
w szelka ich analiza podejm owana 
być może tylko z najw iększę ostroż- 
nościę i z całym  pietyzm em .

A  cóż może być p iękn ie jszego  
i w zn iośle jszego  i doskonalszego 
jak Otiara.

W ięc, Bracie Drogi, m ówięc o To­
b ie , muszę się uzbroić w goręcę jak 
ogień moc słow a , muszę się skupić 
całym  w ysiłk iem  ducha, by móc 
spokojn ie mówić tu u przedm urza 
św iątyni w ied zy  w obec dostojnych 
w ładz akadem ickich , w obec Twych 
najb liższych sercem i duszę o Tw ej 
w ie lk ie j i św iętej ofierze życia .

Uśm iechało się, Łazarzu , życie  do 
C ieb ie  od dni Tw ej m łodości.

Zd aw a ło  się , że jesteś w ybrany, 
i p rzeznaczony do szczęścia , do ra­
dości, do w ese la . Bóg dał C i z da­
rów życia co na jp iękn ie jsze . Byłeś 
p łom iennym  w yznaw ca n ieskażone­
go w ieku istego piękna p rzyrody. 
Um iałeś patrzeć na nię nie tylko 
okiem  g łębok iego  znaw cy, ale  i du­
chowym  okiem  tkliw ego m iłośnika 
p iękna, harm onii, kształtu i barw y. 
Byłeś estetę i poetę pod maskę ze- 
wnętrznę botanika flo rysty . Bo w 
Tw ej w raż liw ej duszy g ra ły  takie 
m elod ie , ja k ie  innym duszom b y ły  
n iedostępne, boś swym okiem  do­
strzegał takie przep iękne w zory 
i uroki p rzyrody o jczyste j, jak ie  in­
nym przedstaw ia ły się w yłęczn ie  
jako  surow iec materiału naukow ego.

I szedłeś do ideału m iłości o j­
czyzn y  poprzez serdeczne ukocha­

nie krasy o jczyste j p rzyrody . O w io- 
nęł C ię  w pełn i duch w ieszcza A d a­
ma i tchnęł w  C ię  n iepo jęty żar, 
czemu szczery w yraz dałeś w  roz­
p raw ie : Pan Tadeusz ew angelię
ochrony p rzyrody. Twój mistrz 
w ied zy , M arian Raciborski, um ierał 
z Panem Tadeuszem  w dłon i. I tyś 
także zna lazł w  nim, jak  sam to 
p rzyzna jesz :
Kraj lat dziecinnych , co zaw sze zo­

stanie
Św ięty i czysty , jak p ierw sze ko­

chanie,
Nie zaburzony b łęd ó w  przypom nie­

niem ,
Nie podkopany nadziei złudzen iem , 
Ani zm ieniony w ypadków  strumie­

niem.
G ło s  ten kazał C i iść do Strzelca, 

a potem do Leg ionów , zanim jesz­
cze pożoga w o jny św iatow ej spa­
dła na o jczyste zagony, by bronić 
ich w olności, ich urody i czaru.

Życiem  swym udow odn iłeś, żeś 
służył tym hasłom w iern ie , do 
grobu.

W  w ątłe  d łon ie  chw yciłeś oręż 
i stałeś się prawym , ideowym  szer­
m ierzem . W  mundurze w alczyłeś 
o W olność i N iepod leg łość , by po­
tem w  szarym i równie dostojnym 
kitlu pracownika naukowego w a l­
czyć niestrudzenie o idee ochrony 
p rzyrody o jczyste j.

I oto dziw nym , n iepojętym  zrzę­
dzeniem  losu stałeś się prawdziwym  
m ęczennikiem . Bo od lat dziesiętka 
c iało  Tw e stało się pastwę w yra fi­
now anego bólu , cierp ienia i nie­
szczęścia . Z p rom ieniejęcego zapa­
łem , cieszęcego się i um iejęcego 
się c ieszyć urodę życ ia  zaczęłeś 
zw olna przem ien iać się w  Łazarza , 
coraz bezw zg lędn ie j i okrutniej 
p rzykutego do łoża bo leści, stałeś 
się podobny n iew o ln ikow i zam knię-



łemu w lochu, dla którego ni słońce 
nie św ięci, ni p iak nie zaśp iew a, ni 
kwiat nie zakw itn ie . A le  im w ięk­
sze cie rp ien ie  c ia ła , tym w iększą , 
w yższą i św iętszą jest moc ducha. 
Przez lata ca łe  m ocow ałeś się 
z w łasnym  bezw ładem . G d y  mart­
w ie jąca praw ica odm aw iała C i po­
słuszeństwa, toś chw ytał g rab ie jący­
mi palcam i lew icy i m ozoliłeś się 
nocami całym i, by staw iać koślaw e 
litery z b iegiem  czasu coraz niepo- 
dobn ie jsze  do pisma ludzkiego , by 
lać na pap ier swe myśli twórcze.

O dm ów iła C i posłuszeństw a, Bra­
cie Kochany, Tw oja cielesna m aszy­
na. I leżysz oto przed nami cichy 
i spoko jny , jak g dyby ten dzisie jszy 
ho łd , p ierw szy raz, n iestety, po 
śm ierci C i sk ładany, nie C ieb ie , lecz 
kogo innego d o tyczy ł. Stygmat c ier­
pienia oprom ienił C ieb ie  aureolą 
m ęczeństwa. A le  to tylko resztka,

drobniutka resztka Tw o jego  ciała 
b yła  mdła i u legła n ieubłaganej 
ananke. Duch Twój do końca ucho­
w ał swój p ióropusz b ia ły  i czysty 
i n ieskażony tryum fuje. Zaiste , bra­
cia kochani, w ie lk i, n iezw yk ły  boha­
ter leży tu przed nami!

Śp ij, Ko lego  w  ciem nym  grobie,
Niech się Polska przyśni Tob ie .
By łeś , jakim  przystało  na kadro­

w ego żo łn ie rza , Żo łn ierzu  M arszał­
kow ski, Żo łn ierzu  I. B rygad y. W a l­
czy łeś do ostatniego tchu o naj­
w iększe  i na jp iękn ie jsze  id ea ły !

Pochylc ie  sztandar Leg ionów  nad 
trumną. Przyjm ij od nas ostatnie 
pożegnanie na drogę w ieku istą, 
gdzie  w o lny od bólu , zła i n ieszczę­
ścia pó jdziesz drogą nadprzyro­
dzonego szczęścia i w ese la .

Pokój Tob ie , dobry żo łn ierzu , ko­
chany p rzyjacie lu  i ko lego !

FAŁSZYWY KOT, GŁUPI OSIOŁ, 
NIECHLUJNA bWINKA

Nie można niestety pow ied zieć , 
by cz ło w iek  odznaczał się uprzej­
m ością, a tym m niej, by o kazyw ał 
w dzięczność dla Bogu ducha w in­
nych, poczciw ych a jakże  często w y ­
zysk iw anych  przez sieb ie zw ierząt 
dom ow ych!

„T y  g łup i o ś le !"  „T y  św inko !" 
„T y  kon iu !" a nawet „T y  p s ie !"  s ły ­
szym y często jako  w ypow iadane w 
z łości i pogardzie p rzezw iska , o któ­
re ludzie śm ierteln ie się obrażają . 
Dalibóg, zarów no „o s łó w "  jak 
i „św in e k "  w ięce j jest wśród ludzi, 
niż wśród tych dobrodusznych 
czw oronogów .

C zło w iek  jednak w jednostronno­
ści sw ej chętnie w łasnych dopatruje 
się w ad u innych istot, stąd mnó­
stwo stworzeń zaopatrzył od daw ­
na w  pew ne etyk ie ty , określa jące 
ich w łaściw ości ujem ne, czasem 
zresztą, choć rzadzie j dodatnie .

I tak w  każdej b a jeczce , jeśli w y­
stępuje kot, to musi być fa łszyw y , 
osio ł g łup i, św inka n iechlu jna, lew  
odw ażny, pies w ierny , co nie p rze­
szkadza, że nazwanie kogoś „p sem " 
stanowi na jokropnie jszą obelgę .

Zastanówm y się, jak d a lece  te 
utarte pow iedzen ia o na jw ięce j zna­
nych, w  bajkach w ystępujących 
zw ierzętach , są słuszne.

Zaczn ijm y od „fa łszyw eg o  ko ta". 
Lub ię w szystkie zw ierzęta , do żad­
nego nie mam uprzedzeń . O d lat 
najm łodszych , jak tylko zapam iętać 
zdo łam , b y ły  w  domu koty. To 
zw yk łe  buraski, to b ia łe  i łaciate , 
raz nawet śliczna popielata perska 
kotka o jedw ab iste j, d ług ie j sierści. 
Z  kotami obchodzono się dobrze , 
b y ły  nawet p ieszczone i n igdy nie 
g ło d o w ały . Nie mogę też przyto­
czyć ani jednego  w ypadku , gdzie  
kot o kaza łby  się fa łszyw y .



Prawda nosiłem  nieraz na rękach 
ś lady pazurków , lecz w szystkie za­
drapania otrzym ałem  przypadkow o 
w  czasie zabaw y od rozigranych , 
w yw raca jących  kozły  zw ierząt. Raz 
p rzecież zd arzy ł się w ypadek  do­
tk liw ego , a nawet n iebezp iecznego 
podrapania k ilku letn iego  chłopca 
i to przez moją łagodną kotkę per­
ską. A le  jak do tego doszło?

Kotka siedzia ła  na dość wysokim  
kredensie . M alec chcia ł ją stamtąd 
ściągnąć, a le  sięgnąć mógł tylko 
g ło w y i przednich nóg zw ierzątka . 
G d y  kotka ciągnięta za kark straci­
ła oparcie , poczęła  tylnym i nogam i, 
zaw isłym i w  pow ietrzu , szukać 
gw ałtow n ie  jak ie jś stałej podstaw y 
i znalazła ją  na czo le  ch łopca , w b i­
ja jąc  mu ostre sw e pazurki, dzięki 
Bogu, że  nie w  oczy!

C zy  to kotka winna? C zy  to rys 
fałszu?

Po coś ją zbytn iku , ściągał z m iej­
sca, do którego nie m ogłeś dobrze 
dosięgnąć?

Jestem pew ien , że  i inne w ypadki 
podrapania dzieci przez kota w  po­
dobny sposób w ytłum aczyć się da­
dzą.

A le  kot jest szkodnikiem  —  po­
w iec ie  —  polu je na ptaszki. O , to 
już zupełn ie  inna kwestia! Kot nie 
na leży do składu ogólnej b ioceno­
zy naszych lasów. W  sw o je j o j­
czyźn ie , na łon ie  odpow iadającego  
mu otoczenia w yżyw ia ł się kot nie­
w ątp liw ie  bez zakłócen ia przez to 
rów now agi b io log icznej w  przyro­
d zie . U nas —  zdajm y sobie spra­
wę —  kot jest raczej zw ierzęciem  
ozdobnym  niż pożytecznym . P ie­
lęgnow any, p ieszczony i dobrze 
o dżyw iony kot nie pó jdzie  na ptasz­
k i, może ot, zaatakow ać kanarka ... 
taka jego  natura. G ło d zo n y  kot 
m oże łow ić  m yszy, ale i ptaszki 
a już praw dziw ą klęską staje się 
zd z icza ły  kot bezpański. Lecz kto 
temu winien?

A  teraz parę słów  o poczciwym  
„k ła p o u ch u ". Zw ie rzę  co prawda 
w  porównaniu z koniem  ani tak 
zgrabne, ani tak estetyczne. Duże 
uszy nadają mu nieco pocieszny 
w yg ląd . A le  czy  osioł jest głupi? 
Nie zd a je  mi się. Jest uparty —  
to praw da, a le  poza tym należy do 
w ca le  inteligentnych zw ierząt. Pana 
swego zna doskonale . G d y  się 
z nim dobrze obchodzi, umie zdo­
być się na oznaki zadow olen ia i na­
w et pew nej p ieszczoty. W  drodze, 
którą p rzebyw ał częśc ie j, orientuje 
się nie gorzej od konia i nieraz bez 
użycia cugli skręca w e w łaściw ym  
kierunku. Jest m ało w yb red ny co 
do ja d ła , a bajeczka o osio łku , 
który przy ż ło b ie  z owsem  i sianem 
zdech ł z g łodu —  bajeczką pozo­
stanie.

C óż dopiero  w  górach! O sie łek  
p rze jdz ie  po w ąsk ie j, zawrotnej per­
ci, na którą koń n igdy nie m iałby 
odw agi wstąpić.

No tak! M oże co do kota i o sio ł­
ka opinia ludzka nie jest słuszna, 
a le  św in ka !... O c ię ża ła , gnuśna, 
obżarta, ledw o tłuste brzuszysko 
swe utrzymać m ogąca, przy tym 
zaw sze w gnoju uwalana, z jada naj­
o b rzyd liw sze  o dpadk i, m ieszka w 
ch lew ie , a koryto je j.. . okropność!... 
A le ż , czło w ieku  z ło ś liw y  i p rze­
wrotny! C zy  św inka temu winna? Kto 
z w span iałego  dzika zrob ił przez 
hodow lę istną karykaturę zw ie rzę­
cia , aby tylko otrzym ać jak na jw ię­
cej tłuszczu i mięsa? Zw ie rzę  aż do 
kalectw a o c ięża łe  musi się pow alać, 
gdy w  ch lew ie  tak n iech lu jn ie , a 
przed chlewem  gnojów ka i błoto . 
A le  czy  tak być musi? Zobaczcie  
ch lew y i gno jów ki w gospodar­
stwach postępow ych , a p rzekonacie 
się, że  „ch le w " nie musi być ch le­
w em , a „św in ka"  św inką. Św inka 
niechlujna nie sobie smutne w ysta­
w ia św iadectw o, lecz ... iudziom !

Witold Kulesza



O B C O W A N IE  
Z PRZYRODĄ JAKO ŹRÓDŁO RADOŚCI

22 września następuje jesienne 
zrównanie dnia z nocą. O dtąd 
ciem ność nocy zysku je  p rzew agę 
nad św iatłością dnia. Ten w ażny w 
życiu  p rzyrody moment gran iczny, 
bo p rzecież „słoń ce  jest wszystkim , 
jest to potęga najśw iętsza" (J. K a­
sprow icz), uważam y za koniec lata 
i początek nowej pory roku jesien i.

U kresu lata rzućm y okiem  wstecz 
i podsum ujm y te radości, które dało 
nam lato.

W ięc uśw iadom ijm y sobie na­
przód , jak  to radość jest kon iecz­
nym elem entem  w  naszym życ iu , 
gdyż bez radości zd row e i twórcze 
życ ie  ludzkie  nie jest m ożliwe. 
C z ło w iek , pozbaw iony radości, za­
miera jak roślina bez św iatła . Nie 
można w yobrazić  sobie owocnego 
życia podzie lonego w yłączn ie  m ię­
dzy pracę i odpoczynek . O bok 
pracy, która w  dzisie jszych warun­
kach często jest monotonna, rujnu­
jąca zd ro w ie  i n iszcząca nerw y, 
obok snu, który jest najidealn ie j- 
szym i na jpełn ie jszym  odpoczyn­
kiem , kon ieczny jest trzeci elem ent 
życ ia , którym jest rozryw ka dająca 
zdrow ie  c ia łu , odprężen ie  nerwom , 
radość duszy . Znaczen ie  radości 
doceniają nawet bezw zg lędn i p lan­
tatorzy ko lon ia ln i, którzy dla ko lo ro­
w ych robotników  urządzają zabaw y 
i w idow iska , aby utrzymać ich zd o l­
ność do pracy. Każdy dzień w inien 
m ieć swój jasny punkt, żaden ty­
dzień nie pow inien być pozbaw iony 
radosnego „w e e ke n d u ", a przy dz i­
siejszym  tem pie now oczesnego ży­
cia z jaw iła  się konieczność corocz­
nego dłuższego okresu odpoczynku 
i odprężen ia , który nazyw am y w cza­
sami. Bo życ ie  w  miastach w sp ó ł­
czesnych , które jeszcze  w  w ieku 
ub iegłym  uważano za ideał c yw i­
lizow anego bytow ania , n iszczy i w y­

czerpu je  s iły  ciała i ducha. Już 
Rousseau uw ażał miasta za „g ro b y 
poko len ia ludzk iego" i tegoż zda­
nia jest w spółczesna eugenika, któ­
ra stw ierdza, że  rody m iejskie w y ­
mierają w  trzech, czterech p o ko le­
niach. M usim y w ięc chronić się 
przed degeneracją pow racając pe­
riodyczn ie  na łono p rzyrody , szuka­
jąc ratunku i odrodzenia w  jak naj- 
bezpośrednie jszym  z nią obcow a­
niu. Toteż obserw ujem y dziś istne 
„w ęd ró w ki ludó w " z miasta w  w o l­
ną przyrodę. W iosna zapala tę­
sknotę za p rzyrodą, lato dopiero 
może ją w  pełn i zaspokoić. Dobrze 
w yzyskan e , w inno być okresem  po­
jednania z przyrodą, który by na 
rok ca ły  zapew nił nam rezerw uar sił 
i radości do znoszenia trudności 
i w a lk , których życ ie  nie szczędzi 
żadnem u stworzeniu .

Dziś bardzie j niż k iedyko lw iek  
potrzebujem y tego po jednan ia , 
gdyż kultura w spółczesna oddaliła  
nas od przyrody i zw łaszcza w mia­
stach pozostajem y bez b liższego  
z nią kontaktu. Dzieci m iejskie uczą 
się w  szkole z tablic, jak  w yg ląda 
zim a, a jak lato!

Toteż po jednan ie  z przyrodą w 
ciągu lata w inno zapob iegać temu 
smutnemu i n iepokojącem u ob jaw o­
w i. A  korzyści jego  będą tym w ięk­
sze , im nasze w sp ó łżyc ie  z p rzyro­
dą w  ciągu lata będzie  b liższe i bez- 
pośrednie jsze .

W ie lu  o d b yw ało  d a lek ie  podróże 
zagraniczne w  oko lice  słynne 
z piękności i w span iałości p rzyro­
dy . Zapew ne , o lb rzym ie oceany, 
góry, w odospady i inne d z iw y p rzy­
rody mogą zachw ycić  i zdum ieć, ale 
og lądanie  ich jest pożyteczne tylko 
dla tego, kto zna i rozum ie krasę 
i p iękno  otacza jące j nas rodzim ej 
p rzyrody . G d y  zw iedzają  obce kra­



je  ludzie , nie zna jący przyrody 
w łasnej ziem i, to ponoszą tylko 
szkodę m oralną, bo utrudniają sobie 
odczucie piękności sw ojskiej p rzyro­
d y choćby pozornie skrom niejszej, 
która jednak może i w inna dostar­
czać nam stałych i codziennych ra­
dości.

Znaczn ie  w ięce j korzyści z obco­
wania z przyrodą niż podróże za­
gran iczne da je  nam pobyt w  gó­
rach. Dziwna i n iewytłum aczona 
jeszcze  jest tajem nica tego odro- 
dzeńczego  w p ływ u , jaki w yw iera na 
nas pobvt w  górach. G ó ry , owo 
w ie lk ie  sanatorium p rzyro dy , są ja k ­
by kąp ie lą o żyw czą . Pow ietrze w y ­
żyn , kryszta łow e w od y tryskające 
ze skał p ierw otnych , wnet p rzyw ra­
cają nadszarpnięte zdrow ie i za­
chw ianą rów now agę ducha. Prze­
byw ając na w yżynach , jesteśm y 
przeniesien i w  jakąś inną atmosferę 
moralną, wolną od m ałych , co­
dziennych trosk i zab iegów  i czu­
jem y się cząstką p rzyro dy .

A b y  osiągnąć bezpośredni kon­
takt z p rzyrodą, n iekon ieczn ie  je d ­
nak trzeba p rzebyw ać w  górach. 
Pobyt w  lesie , nawet na nizinach, 
do czego  tyle  sposobności mamy 
w  czasie  lata, da je  też dużo ko rzy­
ści i radości. Las b y ł naszą ko leb­
ką, z pochodzenia czło w iek  jest 
istotą leśną, p łuca jego  potrzebują 
pow ietrza leśnego , o czy zieloności 
lasu. Pobyt w  lesie  naturalnym , 
który jest harm onijnym  zespołem  
licznych w spó łży jących  roślin i zw ie ­
rząt, dzia ła  na nas również uzdra­
w ia jąco  i ko jąco . Szum drzew , 
śp iew  ptaków  i w idok kw iatów  leś­
nych, ca łeg o  tajem niczego życia la­
su, pochłan ia nas w  zupełności. 
Dzieci cyw iliza c ji, czu jem y się na 
chw ilę  znów  jakb y dziećm i lasu, 
zna jdu jem y w  nim odpoczynek i po­
krzep ien ie , zap łodn ien ie  umysłu 
i radość serca. Pod baldachim em  
zie lonych koron, wśród w ysm ukłych

kolumn drzew , czu jem y się jakby 
w św iątyni. N iestety, tak bardzo od­
daliliśm y się od tej naszej pram acie­
rzy , że nie bez słuszności p isa ł J. 
E jsm ond: „K a żd y  krok człow ieka
z miasta w lesie jest dysonansem , 
każde słow o  zgrzytem , każdy czyn 
św iętokradztw em ".

Uroki p rzyrody w  lecie to nie 
tylko piękno lasu lub w ód otw ar­
tych, jak jezio ra i rzeki. Każda 
oko lica , choćby nawet w ydaw ała 
się pozornie monotonna, n iepozor­
na, powszednia i pozbaw iona 
w dzięku , ma zaw sze coś p ięknego, 
p oucza jącego , radosnego, w ycho ­
w aw czeg o , tylko trzeba mieć oczy 
otwarte i m iłość dla źródeł, strumie­
ni, d rzew , ptaków  i kw iatów  po l­
nych. „A n i Salom on w  ca łe j swej 
chw ale  nie b ył p rzybrany jako  je ­
den z n ich ", mówi o nich Pismo 
Św ięte . A  ileż radości i rozkoszy 
mogą dać codzienn ie  w idow iska na 
n ieb ie , w schody i zachody słońca, 
niestrudzona gra chmur, słońce, 
księżyc , gw iazd y , o ile nie pozo­
staniem y w obec nich obojętn i.

Jakże  słusznie karc ił „Pan  Ta­
deusz" H rab iego , który jak tylu 
z nas, nie umiał do jrzeć piękna 
sw o jskiego  nieba i swojskich drzew , 
a chw alił tylko to, co obce.

Różnorodne i trudne do w ysło ­
w ienia są radości lata p łynące  z ob­
cowania z przyrodą. W zm ocn iły  
one nasze c ia ło , da jąc mu zapas 
słońca i c iep ła  na d ługą zim ę, d a ły  
odpoczynek nerwom , w zb o g aciły  
nasz um ysł, nauczy ły  g łęb ie j i ser­
deczn ie  kochać przyrodę o jczystą . 
Syci lata, p rzyjm ujem y z pogodą je ­
sień i późn ie j srogą, a le  hartującą 
zim ę, ab y po niej znów  w raz z całą 
przyrodą c ieszyć się pierwszym i 
zwiastunami w iosny i nadzie ją lata.

Proł. Dr A. W odziczko
(S treszczen ie  odczytu pt. „Po jed nan ie  

z p rzyrodę" w yg łoszon ego  w Radio Pozn. 
na zakończen ie  cyk lu : „Radości La ta" .)



KUROPATWA, PRZEPIÓRKA I BAŻANT
W  jesien i, k iedy już dawno sko­

szono zboża i na polach pozostały 
tylko ścierniska i resztki kartofli, 
najlepsza jest pora do obserw ow a­
nia naszych ptaków  łow nych . Na 
po lach , zw łaszcza w ieczorem , roz­
lega się donośne „ce rw ik  ce rw ik " , 
którym stare kuropatw y naw ołują 
rozproszone stado m łodych . Za 
dnia bezbronne ptaki obaw ia ją  się, 
że głosem  mogą na sieb ie zw rócić 
uwagę w rogów , toteż zachow ują się 
cicho i b iega jąc tuż p rzy ziem i co 
chw ila p rzykuca ją . G d y  przysiądą, 
tak doskonale zlew a się ich barwa 
z szarą ziem ią, że  zupełn ie  ich nie 
w idać. Ptaki, licząc na barwę 
ochronną siedzą —  jak mówią my-

Ryc. 1. Kuropatw a.

śliw i —  bardzo twardo i ty lko  pies 
m yśliwski może je  w ytrop ić i w y­
p łoszyć . Z daleka w yg ląda ją  kuro­
patwy szare, z bliska jednak w id z i­
my bardzo ładne i delikatne barw y 
u łożone w misterne p lam ki, kreski 
i siateczki (ryc . 1). Stary samiec 
różni się od sam icy kasztanowato 
brązową plamą na piersi w  kształcie 
podkow y. Spośród wszystkich pta­
ków  kurowatych jest on najlepszym  
ojcem  i p ieczo ło w ic ie  op ieku je  się

Ryc. 2. G n iazd o  kuropatw y z pustym i 
skorupkam i.

swoim i dziećm i. G d y  np. na gnie- 
ździe  z jak ie jko lw iek  p rzyczyny zg i­
nie sam ica, samiec siada na gniazdo , 
ogrzewa ja jka , a późn iej prowadzi 
p isklęta i tuli je  pod skrzyd ła jak 
praw dziw a matka. W  gn ieździe  po­
zostają tylko popękane skorupki od 
ja je k , co oznacza, że wszystko skoń­
czy ło  się szczęśliw ie  (ryc . 2).

W  przeciw ieństw ie  do samca ku­
ropatw y samiec przep iórki jest o j­
cem niedobrym . M łodym i w  ogóle 
się nie o p ieku je , za to odzyw a się 
przez ca łe  lato „p it p ilił" . Lud 
tw ierdzi, że  p rzep iórka w oła

Ryc. 3. P rzep ió rk i.



„p ó jd źc ie  żąć". Niestety u nas jest 
już p rzep ió rek bardzo m ało. M oż­
liw e , że  w ytęp iono je  na przelotach 
w e W łoszech  i w  Eg ipc ie , gdzie  ty­
siącami po ław ia je  ludność w  naj­
rozm aitsze sid ła . C a łe  okręty osku­
banych i w  beczkach poukładanych 
przep iórek w ysy ła  się z Egiptu do 
A ng lii i A m eryk i. Dwa razy do roku 
odbyw ają się od niepam iętnych cza­
sów te m asakry b iednych ptaszków , 
gdyż przez Egipt przelatują p rze­
piórki raz w  jesien i, gdy dążą na po­
łudn ie , drugi raz na w iosnę, gdy 
w racają do o jczyzn y . W łaśc iw ie  
jest to bardzo dziw ne , że przepiórka 
w  ogó le  w ędru je , gdyż jako  ptak

Ryc. 4. Bażant rasy m ongo lskie j.

kurowaty ma stosunkowo ciężk ie  
c ia ło  a krótkie i zaokrąg lone skrzy­
d ła . G d y  przep iórki przelatują 
przez M orze Śródziem ne, są też tak 
zm ęczone, że  kijam i można je  upo­
low ać. Ponieważ przep iórki w ędru­
ją p rzew ażn ie  w  nocy, w idzim y je 
w  październ iku na po lach , jak od­
poczyw a ją  i zb ierają pokarm , a lud 
sądzi, że  p rzep iórki całą drogę aż 
(ryc . 3) do M orza Śródziem nego 
o dbyw ają p ieszo . Pomimo że pod­
czas w ędrów ki grozi przepiórkom  
ty le  n iebezp ieczeństw , zm uszone są 
do w ędrow an ia , gdyż nie m ogłyby 
przetrwać u nas śnieżnej i ostrej 
z im y. Już daleko  w iększa i s iln ie j­
sza od przep ió rki kuropatwa za­
ledw ie  może dać sobie radę z w y ­
sokim śnieaiem  i często g in ie  

24 z g łodu .

Ryc. 5. M łode bażanty.

Nad w ieczorem , gdy słońce jesz­
cze ładn ie  św ieci, w ychodzą z lasu 
na ścierniska p iękne bażanty (ryc.
4). Bażant jest ptakiem  obcym , po­
chodzącym  z A z ji, zaaklim atyzow ał 
się jednak u nas, i tam, gdzie  w  z i­
mie czło w iek  op ieku je  się nim, sy­
piąc ziarno, jest p iękną ozdobą na­
szego krajobrazu . Sam ce mają 
w span iałe  zło to-brązow e upierzenie 
i długi ogon, sam ice natomiast są 
znacznie skrom niej ubarw ione. U 
nas w ystępu je  kilka ras bażantów . 
Jeszcze  n iedaw no na jliczn ie jszy b ył 
bażant kaukaski, obecnie w yparł go 
praw ie zupełn ie  bażant m ongolski 
o b ia łe j obroży na szyi (ryc . 4 ). 
M imo jaskraw ego upierzenia bażant 
jest w idoczny tylko w tenczas, gdy 
sam tego chce, to znaczy , gdy na 
otwartej przestrzeni stoi w  prom ie­
niach słońca. O  ile jest w  niebez-

Ryc. 6. Bażant rasy kaukaskiej.



Kuropatw y na śn iegu.

p ieczeńsłw ie , przysiada płasko  do 
ziem i i w tenczas można na niego 
nadepnąć, nie w idząc go w ca le . 
Noc spędzają bażanły siedząc w y ­
soko na drzew ach , gdyż łam czu­
ją się na jbezp ieczn ie j. Ze  w zględu 
na dobrą osłonę lubią przede 
wszystkim  św ierk i. Już w  zim ie 
zaczyna ją  samce tokow ać, przy 
czym  stroszą pióra na g łow ie  na 
kształt dwóch uszek i w ykrzyku ją  
g łośno „k o k o k " . Bażant, żyw iąc  się 
w  jesien i ziarnem  zbóż, może tam 
gdzie  w ystępu je  w  w iększe j ilości 
spow odow ać szkody w  zasiewach . 
Na w iosnę i w  lec ie  natomiast je 
praw ie w yłączn ie  ow ady i pędy róż-

M al. J . Chełm oński.

nych roślin . Kuropatwa i p rzep ió r­
ka n igdy szkód nie w yrządzają , 
gdyż jedzą tylko  ow ad y, a p rzede 
wszystkim  nasiona różnych chw a­
stów.

Kto mieszka w  m ieście i nie ma 
sposobności obserw ow ania żyw ego  
ptactwa na po lach , ten niechaj 
p rzy jrzy  się dokładn ie  bażantom 
i kuropatwom  w yw ieszonym  na 
sprzedaż jako  upolowana zw ie rzy­
na. W arto zw rócić uw agę na upie­
rzenie i różnice w  ko lo rze . Kto bę­
dzie m iał szczęście , może zauw a­
żyć wśród zw ierzyny nawet naszą 
drobną p rzep ió rkę.

Jan Sokołowski

MI KI TA
Urodził się w e w sp an ia łe j, w y ­

godnej jam ie, na skraju lasu. Spo­
śród całeg o  miotu b ył na jw iększy , 
na jsiln ie jszy.

K iedy matka w racała  z po low a­
nia, on p ierw szy dob ierał się z c i­
chym skom leniem  do napuchłych

w ym ion . Roztrącał braci i siostry, 
b y le  sam miał m leka pod dostat­
kiem .

W reszc ie , g d y już się ząbki tak 
w yo strzy ły , że  zaczę ły  ranić matkę, 
zaczę ła  przynosić m łodym  różne 
przysm aki, jak  m yszy upolowane,



kaczki i gęsi w ykradzione z poblis­
kich chałup , czasem m łody za jączek 
lub kuropatwa zna lazły  się na lisim 
stole.

A  co było  w rzasku, k iedy matka, 
niosąc w  pysku upolowaną zw ie ­
rzynę , p rzybyw ała  przed jam ę. 
Z nieudolnym  szczekaniem  rzucała 
się lisia grom adka na żer, lecz M y- 
kita dostaw ał najlepsze kąsk i; do­
p iero , gdy brzuszek jego  b ył tak 
w ypchany , że  w ló kł się wprost po 
ziem i, dopiero  w tedy pozw alał się 
najeść swym braciom , a sam zw i­
nąw szy się w  k łęb ek , w ygrzew ał 
się na słońcu, podczas, gdy matka 
czu jn ie  b aczy ła , by jaki n iep rzy ja­
ciel nie podkrad ł się do m łodych.

Czasem , g d y mysz p rzybyła  w 
pysku matki i ży ła  jeszcze , baw ił 
się nią. To chw ytał w  swe ostre 
ząbk i, to puszczał, by znów  za 
chw ilę  schw ytać. N ieraz myszka mu 
uc iek ła , w ów czas siadał zadum any 
przy w ejściu  do jam y i zastanaw iał 
się nad n iepow odzeniem , którego 
przyczyny nie mógł dociec .

Pew nego jednak dnia matka nie 
26 w róciła  z po low ania . D ługo skam­

la ły  m łode lisk i, w o ła jąc  matki. 
N iestety nie w ied z ia ły , że matka, 
szukając żeru dla swych m ałych, 
p ad ła , zabita przez w ałęsa jącego  
się kłusow nika.

M ykita czu ł p rzez całą noc p rze j­
m ujący g łód  w e wnętrznościach.

Nad ranem , gdy jeszcze  m gły 
rozpośc iera ły  się nad całym  św ia­
tem, gdy rosa perliła  się drogim i 
kam ieniam i na liściach traw, M ykita 
w yszed ł przed jam ę, rozg lądając się 
za jakim ś pożyw ien iem . W czo ra j 
w ieczorem  jeszcze  obgryzł w szyst­
k ie  kosteczki w a la jące  się koło  ja ­
my, dziś już nic nie zna lazł. Posta­
now ił zaryzyko w ać i ruszył na po ­
low anie, zostaw iając w  jam ie sw o je 
rodzeństwo.

Las, otulony tumanami m gły, 
d rzem ał. Tylko  szyszka, spadając z 
sosny, w yw o ływ a ła  uczucie strachu 
w  niedow ierzającym  M ykic ie . Szed ł 
skradając się, obw ąchując każdy 
niemal przedm iot spotkany po dro­
dze. M ysz p rzeb ieg ła mu drogę, 
rzucił się za nią, lecz mu um knęła. 
S iad ł i swoim zw ycza jem  zadum ał 
się.



W tem  opodal coś zasze leśc ia ło .
Skurczył się ca ły , w tu lił pom ię­

d zy  trawy i krzaki, n iew idoczny cza­
tow ał po raz p ierw szy w  życiu  na 
zd o b ycz . Raptem zwinna w iew ió r­
ka w yskoczyła  zza drzew a i szuka­
jąc szyszek , w  podskokach zb liża ła  
się do n iego. C a ły  natężył się, 
w zrok stał się aż mglisty od zapa­
trzenia i gdy w iew iórka była już tuż 
ko ło  n iego , sko czy ł. Krótka w alka , 
parę prychnięć w iew ió rki i już tasz­
czy ł M ykita swą p ierw szą zdobycz 
pod krzak ja ło w ca , gdzie  ją spożył.

W reszcie  znużony w yczek iw a­
niem i em ocją, zm ęczony poprzed­
nim głodem , zasnął. K ied y  się obu­
d ził, słońce potężnie g rza ło . Poczuł 
p ragnienie . Szed ł d ług i czas, aż 
p rzyb ył nad w od y strum yka. Tu 
zob aczy ł sieb ie w  lustrzanej tafli 
potoku. W  p ierw sze j chw ili był 
pew ny, że  ma przed sobą drugiego 
lisa, lecz w krótce się p rzekona ł, że 
widzi swoją w łasną odbitkę w  w o ­
d zie . W  w odzie  tej zob aczy ł się po 
raz p ierw szy , a było  się czemu 
p rzyg lądać. W span ia le  rozw in ięty , 
futro jeszcze  n ie ładne , a le  po łysku­
jące , rude, spód jak śnieg b ia ły , 
sterczący ogon zdob ił tę urodziwą 
i przem yślną latorośl rodzaju lisiego.

Pod w ieczó r upo low ał jeszcze 
parę m yszy, jakoś mu się w  ogóle 
dobrze po w o d ziło , jak na p ierw szy 
dzień sam odzie lnego po low ania . 
W reszc ie , gdy już mrok zaczął brać 
ziem ię pod sw o je  panow anie , M y­
kita zm ęczony długim  b łądzeniem  
i szukaniem  sw oje j jam y, której nie 
zna lazł, zw inąw szy się w  k łęb ek , 
usnął na posłaniu z mchu i trawy. 
Dzień ten, p ie rw szy, który spędził 
sam odzieln ie , gdyż musiał sam szu­
kać dla sieb ie po żyw ien ia , dał mu 
moc wrażeń i w ie le  p rzeżyć . Na­
uczył się już chytrości, przezorności 
i w ytrw ałości.

Z  każdym  dniem nab ierał s iły , 
coraz w ięce j uczył się c ierp liw ości

w  po low aniu , coraz w ięce j zdo by­
w ał dośw iadczenia .

A ż  pew nego dnia, k iedy kopa­
nie kartofli było  już w  ca łe j pe łn i, 
k iedy zło te  rżyska p o kry ły  się czar­
ną skibą podoryw y , k iedy przejm u­
jący  chłód dob ierał się nawet po ­
przez gęstn ie jące futro do lisiej skó­
ry , M ykita w olno sznurow ał przez 
las. Jak zw yk le  szukał po lnych m y­
szy. W tem  twór jakiś dziw ny, w y ­
soki, na dwóch nogach, ukazał się 
b iednem u naszemu liskow i. Po raz 
p ierw szy w  swym życiu  spotkał się 
z człow iek iem .

A  k iedy p rzeraża jący huk odbił 
się echem  od ściany boru, M ykita 
odczu ł dz iw n ie  palący ból w  za­
dzie . Zw iną ł jednak ogon pod sie­
b ie  i co m iał s iły , zaczą ł uciekać. 
D opadł w reszcie  zm ęczony, obo la ły  
jak ie jś jam y. Na szczęście  zastał ją 
pustą.

Z aczą ł lizać swe rany i to mu ul­
gę p rzyn iosło . Noc całą p rze leżał 
tak, nad ranem jednak , g łodem  
d ręczony w yszed ł na po low anie . 
Parę m yszy, dw ie  sikorki —  cóż to 
znaczy dla apetytu takiego jaki dziś 
M ykita odczuw ał. A le  bał się iść 
w  po le , gdzie  psy prędze j zobaczą 
i zaraz zaczną gonić , a dziś nie miał 
s iły  uciekać. Zw yk le  nic sobie 
z kundlów  w ie jsk ich  nie rob ił, ale 
teraz ranny, w ied z ia ł, że nie sprosta 
w  ucieczce . Toteż g łodny p o ło ży ł 
się znowu w jam ie , skąd w ychod ził 
ty lko , by zaspokoić p ierw szy g łód .

Tak b y ło  przez tydzień . W reszcie  
rany się zag o iły , mógł w ięc p row a­
dzić da le j swe w ędrów k i, mógł 
znowu po low ać na szybkonogie  za­
jące .

Pew nego dnia ziem ia okryła  się 
b iałym  całunem . A ż  o czy m rużył 
M ykita od po łysku jące j b ieli śnie­
gu. Lecz razem ze śniegiem  nasta­
ły  z łe  czasy dla naszego lisa. C o ­
raz częście j czło w iek  urządzał ja ­
kieś hałasy, pochody po lesie , co­



raz trudniej było  o p o żyw ien ie . Już 
parę razy słyszał M ykita huk strzału 
i czu ł śruciny, zaw sze jednak zd o ła ł 
z życiem  w ynieść się z g łośnego 
p iek ła  po low ań.

A ż tu pew nego dnia, gdy szedł 
jak zw yk le  przez las, spotkał cz ło ­
w ieka .

G a jo w y  od dłuższego czasu tro­
p ił lisa. Dziś spotkał się w reszcie 
z nim i dobrał się do jego  skóry.

Padł strzał.
M ykita , podrzucony jakąś n iew i­

dzia lny s iły , pad ł m artwy, z w yw ie ­
szonym  jęzorem  na posłanie 
z mchu. Drgnął parę razy nóżkam i, 
k iw nął ogonem  i skończył swój ży ­
wot.

Ż y ł krótko, po low ał, spe łn ił swo­
je  posłannictw o w  naturze i pad ł 
od strzału czło w ieka .

Takie to b y ło  życ ie  naszego M y- 
kity , takie  jest i będzie  życ ie  w ielu  
stworzeń.

M ieczysław Mniszek Tchorznicki

NA  TROPIE P R Z Y R O D Y
50 g grochu w ysiano do donicz­

ki, p rzykryto  szybką szklaną i ob­
ciążono dębowym i klockam i. Z  jed ­
nej strony szybka nie nakryw ała zu­
p ełn ie  don iczk i, aby um ożliw ić 
p o d lew an ie . C iekaw y przyrodnik- 
fotograf w  ciągu dw utygodniow ych 
obserw acyj utrwalił na k liszy takie 
momenty jak w idać obok.

K ie łku jący  groch potrati rozsadzić 
nawet butelkę z w ca le  grubego 
szk ła . Spróbujcie  napełn ić n iew ie l­
ką butelkę grochem , za le jc ie  w o­
dą, zakorku jc ie  i za laku jc ie . Po 24 
godzinach zob aczycie , że  butelka 
rozsadziła się pod w p ływ em  pęcz­
n ie jącego  od w od y grochu.

Kto obm yśli takie dośw iadczenie 
z tą zm ianą, żeby można było  ob­
liczyć , jak i c iężar może kie łku jąca 
roślina udźwignąć?



HODOWLE W DOMU I W SZKOLE
P R Z E W IE T R Z A JM Y  A K W A R I U M !

W iadom o już z poprzednich roz­
w ażań , że zw ierzęta w odne, tak sa­
mo jak  w szystkie inne, potrzebuję 
do życ ia  obok pokarm u dostatecz­
nej ilości tlenu do oddychan ia . 
W iększość zw ierząt w odnych pob ie­
ra tlen rozpuszczony w w od zie , n ie­
które tylko  oddychają  powietrzem  
atm osferycznym . Do odśw ieżania 
w od y i zaopatryw ania je j w  tlen 
p rzyczyn ia ją  się znakom icie rośliny 
w odne. M imo to jednak zdarzają 
się w ypadki, że tlenu w  akwarium  
zabrakn ie . D zie je  się to z tego po­
w odu, że  akw aria nasze są zb iorn i­
kami zbyt m ałym i. Ilość roślin , któ­
rą mogą pom ieścić, jest w ięc nie­
duża, stąd zapas tlenu szybko  się 
w yczerpu je . Jeśli akwarium  słoi 
nadto w  c ieniu , w ów czas rośliny 
w ytw arzają minimalną ilość tlenu. 
W  takich warunkach m og łyby się 
zw ierzęta hodowane w  akwarium  
udusić. Znakiem , że  trzeba pom y­
śleć o d o p ływ ie  św ieżego  tlenu, 
jest „p o ły k a n ie "  pow ietrza z po­
w ierzchni w od y przez ryby.

Już zw ycza jne  m ieszanie w ody 
pałeczką przysparza nieco tlenu. 
Tak samo w puszczan ie  do akw a­
rium św ieże j w ody cienkim , lecz sil­
nym strumieniem w zbogaci zbiornik 
w  tlen. N ajlep ie j jednak będzie , 
gdy zaopatrzym y się w  przew ie- 
trzacz stały . M ożna go nabyć 
w  handlu a lbo  też zrob ić samemu. 
Podajem y tu sposób w ed ług  w ska­
zów ek p. Z . Loreca (Akw arium  
słodkow odne).

Przew ietrzacz składa się z 2 bu­
tli I i II, jednakow ej w ie lkośc i, np. 
po 5 litrów każda. Butlę I napełn ia­
my wodą i zam ykam y korkiem . Te­
raz należy przez otwór H rurki gu­
m owej G 2 , po łączonej ze  szklaną A , 
wdm uchiwać do butli I pow ietrze , 
które zmusza w odę do podnoszenia

się w  rurze szklanej B i p rze lew a­
nia się poprzez rurkę gum ową G  
i szklaną B1 do butli II. Tu grom a­
dząca się woda w ypycha zna jdu ją­
ce się w  butli II pow ietrze  poprzez 
rurkę szklaną A 1 , gum ową G 1 , 
szklaną E i osadzony na niej ro zpy­
lacz F (kaw a łek  ukośnie ściętej 
trzciny lub porow atego drew na) do 
w ody w  akwarium . Kran C  służy do 
regulow ania dop ływ u  w od y z gór­
nego naczynia do do lnego . Regu­
lując odpow iedn io  d o p ływ  w ody

kranem C , można dzia łan ie  p rzy­
rządu p rzed łużać od 10— 12 go ­
dzin . Zam iast kranu C można użyć 
zaciskacza . G d y  już wszystka w o­
da p rze le je  się z naczyn ia I do II, 
w tedy należy butlę zm ienić, to zna­
czy I postaw ić na m iejsce II , a II na 
m iejsce I. Pamiętać trzeba tylko , 
aby p rze ło żyć rurki A  i A l  do od­
pow iednich butli.

R. Roszczak



Z Ż Y C I A  K Ó Ł E K

Z praw dziw ym  zadow olen iem  sp e łn ia­
my daną ob ietn icę  i p rzesyłam y opis uro­
czystości Dnia Lasu w naszej szko le . W  
przygotow an iu  uroczystości b ra ły  udział 
cz łon kin ie  „K ó łk a " . Sala i scena udeko­
row ane b y ły  sztucznym i topolam i i b rzóz­
kami. Program b y ł urozm aicony. W ie r­
szyk i oko licznośc iow e, p rzep latane śp ie­
wem i tańcami figurow ym i nie m ęczyły  
w id zów . U czennica kl. 6 w yg ło siła  krót­
ki, treściw y referat na tem at: „K o ch a jm y , 
chrońm y i szanujm y las".

Punktem kulm inacyjnym  „D n ia "  była  
przesłana nam przez Szan. Redakc ję  
sztuczka scen iczna, której p rzeb ieg  ś ledzi­
li w id zow ie  z w ie lk im  zainteresowaniem  
i zaciekaw ien iem . Kw iatki w swych barw ­
nych i pom ysłow ych strojach harm onizo­
w ały  z tłem sztucznej zie len i lasu. W ie le  
w eso łości sp raw ił m ałym  w idzom  staru­
szek muchomor z sw oją armią krasnolud­
ków . Krasnalki pop isa ły  się efektownym  
korowodem , odtańczonym  w  takt śp iew a­
nej przez nich p iosenki. Sztuczkę zakoń­
czy ł p iękny i barw ny pląs kw iatów , gru­

pu jących się  pod kon iec tańca w  m alow ­
niczy żyw y  obraz.

W szystk ie  uczestniczki w yw iąza ły  się 
doskonale z pod jętego  przez sieb ie  za­
dania. N iem ilknące, huczne oklaski i b ły ­
szczące z zadow o len ia , roześm iane oczy 
m alców , nag rodziły  sow icie w szystkie am a­
torki.

Sądzim y, że uroczystość nasza dała nie 
tylko chw ile  beztroskie j radości, ale umoc­
niła  w um ysłach w szystkich obecnych w y­
raźny nakaz „D n ia " , że przyrodę i w szyst­
ko, co w  niej ży je , na leży ochraniać i ota­
czać op ieką.

Po przedstaw ien iu zebra łyśm y się na 
dziedzińcu  szkolnym , gd zie  nas sfotogra­
fow ano . W  dow ód w dzięczności p rzesy­
łam y Szan. Redakcji fo tografię . D z ięku je­
my serdeczn ie  za przysłaną nam nagrodę 
konkursową. Książeczka sp raw iła  nam du­
żo zadow o len ia . Będzie  ona dla nas trwa­
łym upom inkiem  i dow odem  życzliw ości 
Szan. Redakcji dla naszego Kó łka .

Kółko Miłośników Przyrody 
przy szk. 40 w Poznaniu



Łamigłówka sylabowa
V  zadanie konkursowe
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N astępu jące sy la b y : mi —  wa —  w iew  —  
ich —  ci —  chym —  cie —  du —  na
—  ko —  gdy —  po —  sza —  leś —
ma —  ła —  mój —  tak rozm ieścić, aby 
w  całości daty początek utworu Jana Kas­

prow icza .
Za dobre rozw iązan ie  15 punktów .

Matematyka dla wszystkich.
V II zadan ie  konkursowe 

(A  +  B) —  (C  +  D) +  (E  +  F)
+  (G  +  H +  J) =  X

Zam iast liter w staw ić w yrazy , których 
znaczen ie  podano pon iże j.

Po w ykonaniu dzia łan ia  otrzym a się 
znaczen ie  dla X w  form ie zdan ia .
A  =  przeciw ieństw o starego 
B — szanuję p rzyrodę 
C  =  b ieżący  m iesiąc

Zagadkowy napis.
VI zadanie konkursowe.

Za dobre rozw iązan ie  20 punktów .

D =  stolica W ie lko p o lsk i 
E =  czasow nik określa jący stan d łużn ika 
F =  b ezoko liczn ik  słow a posiłkow ego 
G  =  spółg łoska i p rzyim ek rów nocześnie 
H =  liczebn ik  n ieokreślony 
J =  m iejsce nauki dla dzieci

Za dobre rozw iązan ie  20 punktów .

V III zadan ie  konkursow e 

Przestawianka.
mokra —  mus —  fort —  Ju lek  —  czają 

W  pow yższych  w yrazach tak poprze­
staw iać litery , aby pow sta ły nowe w yrazy 
o znaczen iu  przyrodn iczym .

Za dobre rozw iązan ie  10 punktów .



OCHRONA PRZYRODY W POEZJI
P O Ż E G N A N IE  B R Z O Z Y
Żegnajm y się  z p iękną brzozą,
Już ją śc ię li, już ją w iozą ,
Już ci pad ła  brzoza b ia ła ,
Co pastuszków oc ien ia ła .

Już się  brzoza nie z ie len i,
Już n ikogo nie ocien i,
P łaczc ie , ch ło p cy  i dz iew częta ,
Że ła p iękna brzoza ścię ła .

Teo fil Lenartow icz

H U M O R

Jaka p iękna już sałatka,
Św ieża , słodka i z ie lona.
U lub iony przysm ak dziadka,
Stąd ta mina ucieszona.

Jędruś dobre ma serduszko, 
C hce p rzy jac ió ł swych ugościć. 
W szak przez całą zim ę długą 
W ciąż musieli p rzec ież pościć .

C zy  kró lik i na sałatkę 
Prosić aż dwa razy trzeba?
Jak o tw orzył ty lko  klatkę,
Szust —  na liśc ie . —  W ie lk ie  nieba!

C o  ten Jędruś znów  zm ajstrował? 
B iegn ie  o jc iec  i ogrodnik . 
Choćbym  go pod z iem ię schow ał, 
Zaw sze w y jd z ie : Jęd ruś-szkodnik .

Daily News

REDAKTORKA ODPOWIEDZIALNA DR HELENA SZAFRANÓWNA, INOWROCŁAW. — WYDAWCA: DRUKARNIA 
I KSIĘGARNIA ŚW. WOJCIECHA SP. Z O. O. W POZNANIU. TŁOCZONO W ZAKŁADACH WŁASNYCH 

NA PAPIERZE Z WŁASNEJ FABRYKI „M ALTA"



C Z Y T E L N I K U !
C Z Y  Z N A S Z  J U Ż  K S I Ą Ż E C Z K Ę  PT.  

B O L E S Ł A W  K I E R N A S

JAK Z U Ż Y T K O W A Ć  P U S Z K I  B L A S Z A N E ?
STRON 67 CENA ZŁ 1,30

PROSIMY SIĘ PRZEKO N AĆ O DOBRYCH RADACH 

K S I Ą Ż E C Z K I  I SPRÓ BO W AĆ SW EJ ZRĘCZN O ŚCI.

K S I Ę G A R N I A  Ś W.  W O J C I E C H A



NAJPIĘKNIEJSZY PODAREK DLA LUBOWNIKÓW PRZYRODY

PTAKI ZIEM POLSKICH
NAPISAŁ: DR J. B O G U M I Ł  S O K O Ł O W S K I

D U Ż Y  T O M  W  F O R M A C IE  2 7 1/ . X 21 C M . ST R O N  X II +  4 4 4 ,  1 15 W Y K R E S Ó W  
W  T E K Ś C IE , 8  T A B L I C  K O L O R O W Y C H ,  2 2  T A B L I C  J E D N O B A R W N Y C H

Piękno przyrody i je j c ieka w e  z jaw iska były od na jd aw n ie j­
szych czasów  przedm iotem  podziwu i za in teresow ania  ludzkości.

SZCZEGÓLNĄ UWAGĘ ZWRACAŁ CZŁOWIEK NA PTAKI

ze  w zględu na ich p iękne ubarw ien ie , m iły głos i pożyłek, 
jaki przynoszę. M iłośn ik p rzyrody i w ogó le każdy czło w iek  
pragnqcy poznać otaczajqcq go p rzyrodę , pow in ien za in te re­
sow ać się ptakam i. W iedza  o ptakach (o rn ito log ia) należy 
do najm ilszych i na jc iekaw szych  gałęz i w iedzy p rzyrodn icze j.

„P T A K I Z IEM  P O L S K IC H "  będq nie tylko niezbędnym  pod­
ręczn ik iem  dla każdego przyrodn ika-fachow ca, a w ię c  zoologa, 
nau czyc ie la , leśn ika itp ., le cz  z powodu sw ojej przystępnej łorm y 
będq rów n ież p r z e w o d n i k i e m  i c i e k a w q  l e k t u r ę  
d l a  k a ż d e g o  m i ł o ś n i k a  P r z y r o d y .

D zie ło  w ydane zostało  nakładem  L IG I O C H R O N Y  P R Z Y R O D Y  
W  P O L S C E  i z zasiłku F U N D U S Z U  K U L T U R Y  N A R O D O W E J

S k ł a d  g ł ó w n y :

DRUKARNIA I KSIĘGARNIA ŚW. WOJCIECHA
W POZNANIU 

Cena zł 20, — , w oprawie całopłócien n e j zł 25,—

P r z e w i d z i a n y  j e s t  j e s z c z e  t o m  d r u g i  ( o s t a t n i ) ,  
k t ó r y  z n a j d u j e  s i ę  w o p r a c o w a n i u

S p r z e d a ż  n a  r a t y  n a s t q p i ć  m o ż e  t y l k o  z a  
p o p  r z e d n i m  p o r o z u m i e n i e m  s i ę  z n a m i
Redaktorka odpow. : Dr Helena Szafranówna, Inowrocław. — Wydawca : Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha

Sp. z o. o. w Poznaniu. —  Tłoczono w zakładach własnych na papierze z własnej fabryki , ,M aiła".


